
Nr. 25. Kraków, 18 Czerwca 1892. Kok IX

Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
austr. rocznie 6 złr. w. a., półr. 3 złr. w. a., w W. ks. poznańskiem 
i całem państw ie niem. rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek ; w Króle­
stwie polskiem rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Olicyalistów pryw. 
rocznie 4 z łr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od 
miejsca wiersza dwułamowego dla członków Tow. okręg ., prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego ty g o d n ia  
N iefrankowanych listów n ie  przyjmuje się. Reklamacye n ie -  

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem au tora; nieumieszczonych n ie zwraca się.

Zamówienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Adm ini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a rtykuły  zaś nale­
ży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść: Sprawozdanie z działalności staeyi doświadczalnej dla uprawy torfowisk w Rudniku. (Ciąg dalszy). —  Pierw szy przykład  kom- 
masaeyjnego uporządkowania własności gruntowej w A ustryi. — Posiedzenie dla spraw rolniczych. — Rozmaitości. — Oznajmienia. — Ogło­
szenia. — W iadomości handlowe.

S P R A W O Z D A Ń  I E
z d z ia ła ln o śc i  S t a c y i  d o św ia d c z a ln e j  dla  u p r a w y  t o r f o ­

w is k  w  Rudniku.

(Ciąg dalszy.)

Streszczenie
0 porze zasiewu, mierzwieniu, pielęgnowaniu i intratności 
roślin kłosowych i okopowych, upraw ianych na groblach

ekstensywnie intensywnych.
I. O w ies .  N a jesieni r. 1890 sprowadzono od R im - 

pau’a ze Schlaustedt do obsiania wiosennego grzęd to r ­
fowych folwarku G r a b  n o  gatunki owsa następujące: 
Beselers Milton, Iluppauer i Halletz.

Ze sprzętu r. 1890 wzięto na r. 1891 ziarno do 
siewu z grobel noszących cechę ekstensywnie-intensywną
1 zasiano sposobem drylowym  o 6” szerokości, pomiędzy 
4 a 15 maja, w miarę wykończenia i umierzwienia grząd, 
w innych zupełnie ilościach. Obrano tę odległość rzędów, 
ażeby jak najrychlej uzyskać ocienienie czarnego torfowi­
ska, które inaczej przy zbytecznem rozgrzewaniu się mo­
głoby się okazać zgubnem dla roślinności. Posiew zwal- 
cowano silnie walcem pierścieniowym. Część grząd miała 
warstwę torfu głębszą, druga część pły tszą, bo zaledwie 
8 do 10 ctm. torfu, wyrzuconego z rowów.

Pierwsze podwójne u mierzwienie następowało w mia­
rę ukończenia grzęd kolejno od 24 kwietnia do 9 maja,

przeto na 5 dni przed zasiewem. Siew przedsiębrać mo­
żna w każdym razie dopiero, gdy kainit już się rozłoży 
pod wpływem choćby małego deszczu; inaczej mógłby 
kainit odebrać ziarnu siłę kiełkowania. Część grząd prze­
znaczonych do tego nie można było umie rzwiać wapnem 
z powodu spóźnionej tegoż dostawy, mimo że nierozło- 
żony torf wielce potrzebował tego dodatku.

N a odbytej w Bremie w czerwcu r. 1891 wędro­
wnej wystawie rolniczej wykazały doświadczenia (choć 
może nie wyczerpujące), robione zapomocą przyrządów7 
próbnych tamtejszej stacyi doświadczalnej dla uprawy tor­
fowisk, że owdes mało potrzebuje wapna. Między sianym 
na grzędach wapnionych a niewapnionych, tak co do we- 
getacyi jak i co do zebranego plonu żadnej zgoła nie 
było różnicy. Z czego jednak nie wypływ7a, jakoby to rfo-. 
wiska mogły obchodzić się w ogóle bez wapna, tak po­
trzebnego w uprawie intenzywnej do użyźnienia torfu 
nierozłożonego, do zniszczenia szkodliwych roślinom mchów7, 
do zneutralizowania wreszcie kwasu humusowego.

Owies okazywał w miarę rozwoju wzrost coraz buj­
niejszy, wielkie bogaclw7o liścia, barwę ciemno-zieloną, 
liczne kiście; zwarte to zboże odbiegało korzystnie od za­
sianego w pobliżu, na nieumierzwionych nawozem m ine­
ralnym  polach doświadczalnych. Skutki nawrozu potaso­
wego były tu widoczne i nadzieja obfitego plonu n ie ­
wątpliwa.

W tym okresie pojawiły się przy dojrzewaniu przed-
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w czesnem  nieco, na  liściu i źdźbłach, poczęści jeszcze 
zielonych, jakieś prze tw ory  rdzawe, ówdzie czarnawe p la ­
my, które pozostały na owsie aż do pory dojrzałości.

Zjawisko to, uszczuplające w każdym  razie mocno 
plon w ziarnie, uważać można jako grzyb rdzaw y „puccinia 
g ra  minis", lub za „puccinia rubigo v e r a “, a  zgadzałoby się 
z podanem i przez „Schlesische Landw ir thschaf tl iche Zei- 
tung"  w nr. 62 z r. 1891 spraw ozdaniem  z odnośnych 
badań i doświadczeń.

W czasie żniwa spostrzegać się dawała wielka kru­
chość źdźbła poniżej osady kiści, jakoteż i ta okoliczność, 
że m im o częściowo zielonej jeszcze słomy, ziarno doj­
rzało już  przeważnie. S tąd  wypływ a potrzeba zwracania 
bacznej uwagi na peryod  dojrzałości roślin kłosowych 
bez różnicy, czy siane były na  okrytych lub nieokrytycb 
piaskiem grzędach. Lekkie opóźnienie żniwa pociąga za 
sobą znaczne wysypanie się ziarna, szczególnie owsa, 
z którym nigdy czekać nie należy, aż kiści zupełnie pożółkną,

Mimo, a może właśnie z powodu tak obiecującej 
początkowej wegetacyi, poczęści też z powodu tak nie­
przyjaznej pogody w czasie siania zeszłorocznego, okazał 
się plon w edług  wagi ziarna zaledwie m iernym  (ob. za­
łącznik 3). Pochewki (plewy) są wielkie i mają g rube 
ściany, zierno lekkie.

Sądzę ,  że przyczynić się mogło do tego słabe dzia­
łanie zawartego w zbyt późno danych żużlach Thomasa, 
jakoteż i późnemu siewowi. Czas przeznaczony do roz­
woju roślin, to je s t  od zasiania aż do sprzętu, wynosił 
dni 105.

Słoma jest d ługa  i nader  silna, mniej p rzyda tna  na 
paszę. N adm ienić należy, że owies ten w yleg ł mocno 
w skutek burz i podeptania przez sarny.

Ze wszystkiego, co dotąd powiedziano, okazuje się, 
iż świeże, to jest tejże samej wiosny wykonane kultury 
grzędowe nadają się do zasiewu owsa z w idokiem zbioru 
zadowalającego, naw et wbrew okolicznościom n iesprzy ja­
jącym, jak późne umierzwienie, spóźniony zasiew i t. p.

II. J ęczmień .  Ziarno przeznaczone do siewu gatunku  
jęczmienia kawalerskiego, pochodzące z E b en fu r th  w dol­
nej Austryi, uprawiane dalej było n a  folwarku Kopki. 
U praw ę i zasiew wykonano dnia 22 kwietnia w tenże 
sam sposób co i owsa. P ierw szy okres wegetacyi, kiedy 
mianowicie korzonki jęczmienia dosięgły w ars tw y  m chu  
nierozłożonego, nie był wcale obiecującym. Końce listków 
pożółkły, a miejscami roślinki zmarniały  zupełm e, co j e ­
dnakże tylko w zmiankowanej przyczynie miejscowej p rzy ­
pisać można było. W ogóle roślinki wkrótce znów się 
orzeźwiły i wyglądały świeżo i zdrowo. W  tymże sam ym  
okresie wegetacyjnym, co na owsie, pojawiły się na jęcz­
mieniu  rdzawe grzybki.

P lon  uszczupliły znacznie też same przyczyny, a 
przybyło do tego jeszcze znaczne wysypanie się ziarna, 
skutkiem częstego przew racania  garści podczas ciągle 
prawie słotnego sprzętu. P o ra  wegetacyjna od posiewu 
do żniwa trw ała  dni 101.

f iO LN ICŻY .

Z omłotu otrzymano tęż sam ą ilość, co owsa, ziarna 
zdatnego jedynie na paszę. Jako pierw sza próba upraw y 
na now ych grzędach , rezultat otrzym any nie je s t  odstra­
szającym. (Ob. załącznik 3.)

III. Groch  W i k t o r y a .  Ziarno wyprodukow ane na 
miejscu z posiewu pochodzącego od K im pau’a w  S chlen-  
s ted t  rozsiano d. 13 i 15 kwietnia siewnikiem rzędowym 
n a  6 i 8” szeroko z ilością i gatunkiem  pognoju jak  wy­
żej z m ałym  dodatkiem gorczycy białej dla uniknienia 
złogi. Od początku do końca wegetacyi w yglądały roślinki 
równie świeżo, zdrowo, silnie i bujnie. P rzebic ie w arstw y 
m chu odbyło się niepostrzeżenie. Na nieszczęście atoli 
do bardzo bujnego grochu  cisnęły się sa rny  w takiej licz­
bie i tak nieustannie, iż plon doznał, mimo wszelkich na- 
próżno używanych środków odstraszenia ich, dotkliwej 
szkody. Gorczyca, mimo że bardzo bujno wyrosła, oka­
zała się dla g rochu  nietyiko nieszkodliwą, ale owszem 
zmniejszyła tegoż wyleżenie, które byłoby niezawodnie 
nastąpiło, gdyby  nie ciągłe ogryzanie go przez sarny ; a 
nadto dała bezpośredni plon w ziarnie, a pośredni w zie­
lonym drugim  pokosip. Żniwo nastąpiło 31 lipea, t. j. 
w dni 119 po wysiewie. Ziarno i słoma wiele ucierpiały 
skutkiem długiego leżenia n a  słocie. Mimo częstego p rze ­
wracania wytrzęsło się mało grochu , więcej gorczycy.

Po sprzęcie grochu  dosiano jeszcze gorczycy do tej, 
co się wytrzęsła, zwalcowano lekko i w ten  sposób otrzy­
mano wielką ilość dobrej i pięknej zielonej paszy, która 
t rw a ła  aż do początkowych przymrozków. Z zasiewu na 
szerokość 6 cali otrzym ano ziarno cokolwiek poś!edniej- 
sze i 6 '9  ctn. m. z ha.; z zasiewu na szerokość 8 cali 
11 '62 ;  z pierwszego zwieziono 15-5, z drugiego 10 3 fur 
parokonnych z ha. S toma jęd rna  i mocna.

N a zasadzie tego doświadczenia zalecić można u p ra ­
wę grochu  Wiktorya. U w ażam  groch ten za bardzo pe­
w ny jako pierwszy plon, dla niedopuszczenia zaś złogi, 
polecam dodatkowo zasiewać gorczycę b ia łą ,  jednakże  nie 
równocześnie z grochem , lecz o 1 0 — 14 dni później.

IV. P r o s o .  Proso krajowe czerwone i bure  wysiano 
na pognoju wyżej opisanym, p ierw sze na  grzędach nieo- 
krytych siewem rzu tnym  23 m ajat drugi na okrytych 
piaskiem, siewnikiem o 10” odległości rzędów i przywal- 
cowano walcem pierścieniowym.

Proso  trzymało się w ogóle lepiej n a  grzędach k ry ­
tych piaskiem niż na  n iekrytyeh i wydało też obfitszy 
p lon  w ziarnie i słomie. Tę znaczną różnicę od kultury 
niepokryw anej piaskiem przypisuję licznym plastrom  nie­
rozłożonego torfu, rozpostartym pod torfem narzuconym.

Zbiór odbył się 29 sierpnia i 3 września. W egeta- 
cya prosa czerwonego t rw ała  dn i  104, burego dni 107. 
Siew szerokorzutny uw ażam  za korzystniejszy dla prosa 
od siewu rzędowego, ponieważ p rzy  tym ostatnim pada 
w rządki zbyt wiele ziarna, które następnie się zwłóczy 
i przez obruszanie ko rzo n k ó w  sąsiednich roślinek szkodę 
wyrządza.
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N a grzędach n ieokry tych  obrabiano siew  raz tylko; 
na okry tych  piaskiem , na k tórych  chw asty  naw et bujniej 
rosły, dw a razy. Tu p la s try  m chu, lubo odw racane, w y­
daw ały  świeże chw asty, szczególnie m iętę z korzenia.

P rzestrzegam  przeto  ponow nie przeciw  kładzeniu 
ich w  g rzę d y .'M o g ę  też zalecać upraw ę prosa, do czego 
często uciekać się po trzeba będzie, z pow odu spóźnionego 
w ykończenia grzęd i m im o że g ru b a  słom a prośn iana 
w ym aga po om łocie staranniejszego  w ysuszenia.

V. M ieszanka z 2 części owsa, 1 części g rochu  p o l­
nego i 1 bobiku w iele uc ie rp ia ła  także od zw ierzyny i
skutkiem  złogi; w ydała jed n ak że  ciężki owies i dziw nym
sposobem  nie została w cale rdzą zarażona. U praw ę jej 
zalecać należy.

(Dokończenie nastąpi.)

 -----— K3£3------ —

Pierwszy przykład kommasacyjnego uporządko­
wania własności gruntowej w Austryi.

O grom ne stra ty  i niedogodności, jak ie  pow stają przy  
posiadaniu zanadto rozdrobnionych  i rozrzuconych pareel 
g run tow ych , spow odow ały w r. 1886 większość w łaścicieli 
g run tów  w gm inach  O ber-S iebenbrunn  i R aasdorf w N iż­
szej A ustryi, do żądania uregulow ania ich posiadłości, a to na 
podstaw ie krajow ej ustaw y kom m asacyjnej z dnia 3 czerw ca 
1886 r. Poniew aż tym  sposobem  stało się zadość w arunkom  
powyższej ustawy, przeto  w ładze przechyliły  się do żąda­
nia tych gm in i rozpoczęły czynności sw e w Ober-Sie- 
b enb runn ie  d. 1 kw ietnia, a w Raasdorfie d. 3 czerw ca 
1889 r. W łościanie zatem  gm iny  S iebenbrunn  by li p ie rw ­
szym i w A ustry i, k tórzy zrozum ieli korzyści, jakie dać 
m oże połączenie w je d n ą  całość g run tów  każdego w łaści­
ciela i m ieli odw agę zażądać p rzeprow adzenia tej czyn­
ności na drodze urzędowej. Za ich p rzykładem  poszli 
n atychm iast w łościanie z R aasdorfu.

Do czynności tych  w ydelegow ał rząd sekre tarza  n a ­
m iestn ictw a i stosownie do w ym agań ustaw y u tw orzył 
d la  każdej gm iny w ydział doradczy, złożony z g rona in ­
teresow anych , którego zadaniem  było w spieran ie kom isarza 
rządow ego w szelkiem i objaśnieniam i, odnoszącem i się do 
stosunków  m iejscow ych i gospodarskich. W ydział krajow y 
dostarczy ł geom etrów  do pom iaru i now ego podziału gruntów .

Cała ta czynność opisaną je s t w broszurze wydanej 
prze M inisterstw o rolnictw a, z k tórej za p rzykładem  „W ien. 
landw . Z eitung“ przytaczam y w ażniejsze ustępy, odnoszące 
się tylko do gm iny R aasdorf, załączając oraz dw ie m apki, 
p rzedstaw iające podział g runtów  tej gm iny  p rzed  i po 
odpow iedniem  połączeniu parcel dla każdego w łaściciela.

Położenie tych g run tów  je s t praw ie płaskie. W arstw a 
up raw na na niższych m iejscach sk łada  się z pruchnicow ego, 
na wyższych zaś z suchego piasku. P odgleb ie je s t szutro- 
w ate. Cały obszar przecięty  je s t licznem i drogam i, a przez 
część po łudniow ą przechodzi kolej żelazna. Sposób g o ­

spodarow ania zbliżonym  był do trzypolow ego. W artość 
g ru n tu  wynosi w przecięciu 491 złr. za hek tar.

P rzestrzeń  gm iny  R aasdorf w ynosi pod ług  k a tastru  
1032 ha.; z tego w ypada na role orne 988 ha. z w artością 
kap itału  488,932 złr., na pastw iska 11 ha. z kap itałem  
1,129 złr. N a drogi, kelej żelazną i nieużytki odpada 20 ha., 
a na obejścia przy budynkach  13 ha.

P rzes trzeń  podlegająca zestaw ieniu kom m asaeyjnem u 
w ynosi 999  ha. z dochodem  katastra lnym  20,000 złr., 
a w artością kapitału  490 ,000  złr. G run ta  te  należą do 34 
właścicieli.

G ru n ta  należące do pojedynczych w łaścicieli rozrzu­
cone były po całym  obszarze tej gm iny, a g ran ice ich 
m iały linie krzyw e i pogięte.

D la lepszego uw idocznienia poprzedn iego  rozd robn ie­
nia i rozrzucenia g ru n tó w , parcele należące do jednego 
z w łościan (Z ehetbauera) oznaczone są g rubszem i lin iam i 
czarnem i; w ynosiły  one 3 7 9 5  ha. i podzielone były na 
30 rozrzuconych części.

Posiadłości ow ych 34 w łaścicieli, w ynoszące 999  ha., 
rozpadały się na 1115 parcel k a tastra ln y ch  o przecię tnej 
p rzestrzen i 0 -9 ha. i tw orzyły  232 odrębnych  całości o p rz e ­
ciętnym  rozm iarze 4 31 ha. D ługość ich w ynosiła od 100 
do 2200  m., czyli p rzecię tn ie 10-33 m ., szerokość 41 .4  m . 
Każda zetem  posiadłość była p rzecię tn ie  25  razy dłuższą 
d s w e j  szerokości.

M iedze, znajdujące się m iędzy pasm am i g run tów  o d ­
rębnych właścicieli, w ynosiły razem  długości 500 km., 
co przy  szerokości ich 0 -3 m., obejm ow ało p rzestrzeń  15 '20  
ha. P rzynosiły  one bardzo mały pożytek, a przeszkadzały  
należytej upraw ie g ru n tó w , użyciu m aszyn rolniczych 
i w szelkim  m elioraeyom .

Roboty przy  zjednoczeniu, czyli kom m asacyi gruntów , 
rozpoczęły się od spraw dzenia g ran ic  całego obszaru 
i pojedyńczych jego części, dostarczen ia w yciągów  h ip o ­
tecznych i wogóle od w yjaśnienia w szelkich p raw nych  
i rzeczyw istych stosunków , k tóre dla następnego  p ostępo ­
w ania m ogły m ieć pew ne znaczenie. N astępn ie  p rzy s tą ­
piono do pom iaru i oszacowania gruntów . O znaczeniem  
klas bon itacy jnych  i ich czystego dochodu zajął się kom i­
sarz przy  pom ocy rzeczoznawców, do zaklasow ania zaś, 
czyli p rzydzielenia rozm aitych parcel do pew nych  z góry 
postanow ionych klas, pow ołano także w łaścicieli tych  g run tów .

B adanie w artości g run tow ej wykazało po trzebę p rzy ­
jęcia przy  roli 7 klas z ceną za h a . 700, 590, 490, 380, 
280, 175 i 70 złr. d la pastw isk 3 klas z ceną za ha 175, 
70 i 35 złr. Po ukończonem  ocenieniu  założono na p o d ­
staw ie katastru  reg es tr  posiadania i bonitacyi, przeciw  k tó­
rem u żadnego ju ż  zarzutu me w niesiono.

N astępnie na podstaw ie nowego pom iaru, sporządzono 
m apę (w dw óch egzem plarzach), która przedstaw ia ła  dokła­
dnie cały obszar, gran icę łanów , obejście zabudow ań, d rog i 
i t. p., jak  rów nież g ran ice klas bonitacyjnych. N a pod­
stawie m ap oryg inalnych  przeprow adzono obrachow anie 
po trzebnych  p rzestrzen i, p ro jektow anych now ych dróg
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i innych wspólnych urządzeń. Po oznaczeniu wartości 
każdego z właścicieli, przystąpiono do planu nowego po­
działu, to jest do zbadania, gdzie dla każdego z nich 
wyznaczyć należy nową posiadłość, któraby rozległością, 
wartością i rodzajem uprawy, jako też oddaleniem swojem 
odpowiadała o ile możności temu, co on poprzednio po­

siadał. Starano się przy tern o ile możności uwzględniać 
życzenia uprawnionych.

Podług brzmienia ustawy należało nowy plan po­
działu przedłożyć do publicznego przejrzenia, właściciele 
jednak, nie wyrzekając się wprawdzie przysługującego im 
prawa wniesienia pewnych zarzutów, prosili o natych­

miastowe oddania im w posiadanie nowo oznaczonych 
gruntów, co też nastąpiło w ciągu miesiąca września 1891 r. 
Tym sposobem cała praca nowego uporządkowania wła­
sności gruntowej skończyła się po dwuletniej czynności.

Nowy plan podziału przedłożono do publicznego 
przejrzenia dnia 1-go grudnia na przeciąg czasu 30 dni, 
w ciągu którego lub też do 15 dni później strony upraw ­
nione mogły wnosić zarzuty i reklamować do komisyi 
krajowej, a przeciw jej orzeczeniu do komisyi ministeryal- 
nej. W łaściciele gruntów w Raasdorfie nie wnieśli żadnych 
zarzutów'.

Wyniki nowrngo podziału uwidocznione są na mapie 
drugiej, na której owa poprzednio z 30 części składająca 
się własność Zehetbauera, oznaczona jest w zjednoczeniu 
kolorem czarnym. Podział poprzedni na 232 odrębnych 
posiadłości z przeciętną rozległością 4-31 ha., zmienił się 
obecnie na 41 części z obszarem przeciętnym  24‘8 ha; 
średnia icłi długość wynosi 654 m., szerokość zaś 368 m. 
Miedze, które zawierały poprzednio 15 24 ha., wynoszą 
obecnie tylko 3-59 ha.

Jako dowód zwiększenia się wartości gruntu przez 
to zjednoczenie, służyć może rola należąca do plebanii 
w Raasdorfie, która rozdzielona była poprzednio na odległe 
od siebie 19 części i obejmowała razem 31 -61 ha. o w a r­
tości 14.498 złr. Z przyzwoleniem proboszcza zmniejszono 
tę przestrzeń o 22-5 % , a wyrównano ten ubytek większą 
wartością nowego zjednoezongo gruntu, przeznaczając tylko 
24'5 ha. o wartości 14.408 złr. W skutek tego uregulowania, 
czynsz dzierżawczy, płacony poprzednio w rocznej kwocie 
744 złr., podskoczył zaraz po kommasacyi na 952 złr.

Koszta przeprowadzenia całej powyższej czynności 
kommasacyjnej, nie rachując zwrotu za świeżo wywieziony 
nawóz lub zadrzewienie parcel, wyniosły razem 5950 złr., 
z czego przypada na każdy ha. 5'96 złr. W  m yśl ustawy 
należytość ta wraz z 4%  ściągniętą być powinna razem 
z podatkami w przeciągu lat pięciu. Jeżeli przy tern 
uwzględnimy, iż z powodu zniesienia znacznej ilości miedz 
i innych dających się już obrachować korzyści, dochód 
z każdego ha. powiększył się przynajmniej o 3 67 złr., to 
koszta owe pokryte być mogą w przeciągu 11/a roku samą 
już niewątpliwą nadwyżką dochodu.

Z powodu jednak, że gminy te dały początek w po­
żądanym dla ogółu uporządkowaniu posiadłości gruntowej, 
sejm krajowy postanowił nie ściągać od mieszkańców ich 
żadnej należytości, panosząc ją z własnych funduszów. 
Spodziewać się należy, że za przykładem  Niższej Austryi 
pójdą także i inne kraje koronne, które już mają lub 
wkrótce otrzymają ustawę o uregulowaniu posiadłości g run ­
towej zapomocą kommasacyi. W ażną jest rzeczą uwidocznie­
nie tej sprawy w każdym kraju dobrze urządzonym przy­
kładem ; właściciele ziemi przekonają się wtedy, iż żadna 
inna melioracya nie da tak wybitnych korzyści, przy sto­
sunkowo bardzo małym nakładzie.
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Posiedzenie krajowej komisyi dla spraw rolniczych.
N a ostatniej sesyi polecił Sejm  W ydziałow i krajo­

w em u, ażeby zajął się zbadaniem  sp raw y  założenia przy  
szkołach ro ln iczych w D ublanach i C zernichow ie stacyj 
dośw iadczalnych i kon tro lnych , k tórych  zadaniem  byłoby 
dokonyw ać na żądanie in teresow anych , za w ynagrodzeniem  
o ile m ożna niskiem , analizy nadesłanych  próbek nasion , 
nawozów sztucznych i karm  skoncentrow anych , tudzież 
innych w zakres badań w chodzących dośw iadczeń.

N astępn ie po lecił Sejm, aby W ydział krajow y wyje­
dnał na ten  cel u rządu odpow iednią subw encyę, a na­
stępnej sesyi przedłożył Sejm ow i pro jek t założenia stacyj 
dośw iadczalnych.

S p raw a ta  była przedm iotem - obrad na osta tn iem  
posiedzeniu krajowej kom isyi dla spraw  rolniczych. Po 
długiej i w yczerpującej dyskusyi, kom isya ro lnicza w ypo­
wiedziała zapatryw ania, iż uw aża za rzecz pożądaną, a nawTet 
w in teresie  rozwoju ro ln ic tw a konieczną, założenie w kraju 
w jak  najkró tszym  czasie p rzynajm niej dwóch ro ln iczych 
stacyj dośw iadczalnych z siedzibą w D ublanach i Czernichowie.

Z adaniem  tych stacyj m a być: kontro la i ocena n a ­
sion; kontro la chem iczna sztucznych nawozów; w ykonyw a­
nie i organizow anie polow ych dośw iadczeń ro ln iczych , 
tak z użyciem  sztucznych nawozów, jak  i up raw ą m ało 
znanych roślin  gospodarskich.

N a pierw sze koszta założenia takiej stacyi dośw iad­
czalnej w C zernichow ie w ystarczyć pow inna —  zdaniem  
kom isyi rolniczej —  kw ota 2 .500 z ł r . ; D ublany  zaś m ają 
odpow iednie urządzenia, i na ten  cel żadnej subw encyi 
nie potrzebują.

N a koszta u trzym ania należy postarać się dla obu 
stacyj w Czernichowie i D ublanach, razem  o fundusz 
w kwocie 6 .000  złr. (po 3 .0 0 0  złr. dla każdej stacyi.)

In n e  wnioski, p rzedstaw ione przez referen ta , prof, 
d ra  G odlew skiego, w tym  przedm iocie, p rzekazała  kom isya 
swej sekcyi sta łe j do ostatecznego załatw ienia.

N a tem  sam em  posiedzeniu p rzeprow adziła  kom isya 
w ybór sekcyi stałej, po m yśli §. 9 s ta tu tu . Sekcya ta  ma 
być co roku na nowo w ybieraną, i sk łada się z 7 członków.

Obecnie w ybrani zostali pp. JE . ks. A dam  Sapieha, 
S tanisław  h r. Stadnicki, S tan isław  Polanow ski, S tanisław  
H om olac’s, dr. T adeusz P iłat, T adeusz L angie, i K arol Czecz.

N a posiedzeniu kom isyi poruszono następn ie  spraw ę 
zakupna około 100 m orgów  torfowisk, w pobliżu szkoły 
czernichow skiej położonych.

Po w yjaśnieniach udzielonych przez p . H om olac’sa, 
iż ten  g ru n t torfowy bardzo dobrze nadaje się do zastoso- 
w auia tak kultury  groblow ej jak i innych  dośw iadczeń 
z upraw ą torfu  — uchw aliła kom isya, iż ze w yględu, że 
w prow adzenie racyonalnej k u ltu ry  torfowisk, zajm ujących 
w naszym  kraju ogrom ne p rzestrzen ie , jest wielkiej dla 
gospodarstw a naszego doniosłości, byłoby rzeczą bardzo 
pożądaną, aby nasze szkoły ro ln ic z e , m ianow icie zaś
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szkoła w  D ublanach i C zernichow ie, zajęły się tą  spraw ą. 
Jeże li zaś g ru n t powyżej w ym ieniony nadaje się do dośw iad­
czeń z up raw ą torfów , należałoby go —• zdaniem  kom isyi 
d la  szkoły czernichow skiej pozyskać, skoro- się do tego 
korzystna sposobność nadarza.

W  końcu poruszy ła jeszcze kom isya kw estyę n iena­
leżytego w ykonyw ania ustaw y kraj. z d. 17 lutego 1885 r. 
o tępieniu  ostów i kanianki. Kom isya zaleciła k ilka środków , 
k tó rychby  użyć należało w celu ściślejszego w ykonyw ania 
tej ustaw y. M ianow icie polecić zarządom  kolejow ym  i W y­
działom pow iatowym , ażeby wały, nasypy, lub rowy obok 
d róg  s ta ran n ie  oczyszczały z chw astów . N astępn ie  u zu p e ł­
nić rozp. w ykonaw cze w tym  k ierunku , aby naczelnik 
gm iny  m ia ł obowiązek obejścia w swej gm inie co roku 
we w łaściw ym  czasie w szystkich pól koniczyny na zbiór 
nasienia p rzeznaczonnj i zarządził ukaranie tych w łaścicieli, 
k tórzy kanianką zanieczyszczoną koniczynę na nasienie 
zostawili.

-  - ■«— • •  

ROZMAITOŚCI.
T rw a ły  kit do szk ła .  Pokruszyw szy 3 listki białej 

żelatyny do filiżanki lub t. p. naczynia, dolewa się łyżkę 
90° spiry tusu, łyżkę octu w innego i staw ia się na ciepłym  
piecu lub w gorącą wodę (przy  bezpośredn iem  bowiem 
zetknięciu się z p łom ieniem  m ógłby się sp iry tus zapalić). 
Po rozpuszczeniu się żelatyny i uform ow aniu się gęstej, 
klejowatej m asy, rozgrzew a się brzegi naczynia p rzezn a­
czonego do klejenia, pociąga się je gorącym  kitem  i spaja  
szczelnie z sobą. Resztki w ydobyw ającego się ze sp o jen ia  
kleju pow inny  być doraźnie penzlikiem  zebrane lub o tarte  
suchą ściereczką, a świeżo sklejone naczynie obandażow ane 
na godzin k ilka ; gdyby to jednak  w ykonać się nie dało, 
należy przynajm niej ścisnąć je rękam i i p rzy trzym ać aż 
do w yschnięcia kleju.

U s ta w a  o tłum ieniu z a ra z y  bydlęcej (perlicy) została 
dnia 21 m aja przedłożona Izbie poselskiej. Zaw iera ona 
32 paragrafów  i wejdzie w życie d. 1 października 1892 
roku. U staw a zaw iera p rzep isy  dotyczące zabijania bydła 
na perlicę c h o re g o , dalej postępow ania z byd łem  o cho­
robę podejrzanem  i postępow ania z bydłem , które p rze­
bywając w stajn iach, gdzie bydło chore stało, sam o m ogło 
się zarazić, a nas tępn ie  zarazę dalej rozszerzyć. P rzep isy  
te stosują się rów nież do bydła, k tó re  już je s t  w drodze, 
n a  staeyach kolejow ych i t. d. W  tym  celu będą p rzed ­
siębrane z u rzędu i na koszt państw a desinfekcye m iejsc, 
stajen , obór, wagonów  i okrętów, w  k tó rych  chore bydło 
przebyw ało. Skarb  państw a za przym usow e zabicie bydła 
płacić będzie 95 centów , zam iast złotego reńsk iego  ceny 
szacunkow ej. Za bydło zaś zabite, k tóre było podejrzane 
tylko o chorobę, w skutek tego, że przebyw ało  w je d n em  
miejscu w raz z bydłem  chorem , skarb państw a będzie 
p łacił całą cenę szacunkową. Mięso zabitych bydląt chorych
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i podejrzanych  tylko o chorobę może być po wydaniu 
orzeczenia przez w eterynarza  i po zupe łnem  ostygnięciu 
użytem i za certyfikatem przez komisyę w ydanym  wywie- 
zionem. P łuca  zabitych bydląt, u których perlica została 
skonstatowaną, chociażby ich mięso mogło być użyte dla 
ludzi, jakoteż padlina mają być usunięte  w ten sposób, 
aby zarazy nie rozszerzono. Skóra, kości i racice mogą 
być użyte po poprzedniem  obejrzeniu i wydaniu orzeczenia 
przez w eterynarza  rządowego.

W ystaw a k ra jow a we Lwowie. Dnia 8 czerwca od- 
było się w sali ratuszowej we Lwowie pierwsze posiedze­
nie komitetu organizacyjnego wystawy krajowej, która ma 
się odbyć we Lwowie w roku 1894. Posiedzenie zagaił 
p rezyden t miasta p. Mochnacki, który podniósł, że myśl 
urządzenia wystawy wyszła od krajowego Towarzystwa 
kupców i przemysłowców we Lwowie. W ystaw a m a  być 
obrazem naszego życńa społecznego, ekonomicznego i u- 
mysłowego. N astępnie  wezwał zebranych do w yboru  
przewodniczącego zebrania i zaproponował wybór księcia 
Adam a Sapiehy. W yboru  tego dokonano przez aklamacyę, 
poczem książę Sapieha objął przewodnictwo. P rezes T o ­
warzystwa kupców i przemysłowców, p. Ihnalowicz, za­
proponował wybór komisyi przygotowawczej, złożonej z p rzed­
stawicieli rozmaitych instytucyj, której zadaniem będzie 
złożyć krajowy komitet wystawy. Po dłuższej duskusyi 
przystąpiono do wyboru komisyi, w której skład weszło 
obszerniejsze grono osób i przedstawicieli rozmaitych in­
stytucyj- Komisya ta m a niebaw em  ułożyć listę komitetu 
wykonawczego.

S ta rsze  krzaki poziomek cierpią często wskutek 
zbytniego wydłużenia odziomka, który często już  po roku 
podnosi się zanadto nad poziom ziemi. Koślina staje się 
potem wątłą i nieurodzajną. Należy zatem przejrzeć grządkę 
wcześnie na wiosnę i krzaki zbyt wyrośnięte w górę o- 
garnąć ziemią, lub też —  co lepiej — obsypać kompostem 
z nawozem. Nie można jednak  okopywać tych roślin w czasie 
rozkwitu, gdyż wpłynęłoby  to szkodliwie na  ich plon, 
zatem przy opóźnieniu tej czynności ograniczyć się należy 
jedynie na  podsypauiu kompostem.

Oznajmienia.
L. 44.341.

Obwieszczenie.
W edług  reskryptu  Wysokiego c. k. M inisterstwa 

spraw w ew n. z dnia 24 maja b. r. 1. 10680 , rada związkowa 
niemiecka zezwoliła na przewóz żywych owiec z Austro-  
W ęg ie r  przez Niem cy do F ra n c y  i i Belgii z zastrzeżeniem 
zachowania postanowień kontroli, zawartych w konwencyi 
weterynarskiej i pod w arunkiem , że przesyłki takie będą 
przewożone przez obszar państw a niemieckiego tylko k o ­
lejami żolazuemi i bez niepotrzebnego za trzymywania się.

Z c. k. N am iestn ic tw a
Lwów, dnia 7 czerwca 1892.

ROLNICZY.

O G Ł O S Z E N I A .

Stacya doświadczalna dla kultury torfowisk  
w Rudniku

zaprasza P anów  in teresujących się tą  gałęzią produkcyi 
krajowej, do zwidzenia doświadczeń p rzeprow adzonych  
i rezultatów osiągniętych przez stacyę na  dzień 19 i 20 b. m.

P rzybyw szy  do Rzeszowa pociągiem posp iesznym , 
najlepiej będzie zgłosić się do fiakrów Biegła lub Konika, 
ażeby dojechać do Sokołowa; skąd Stacya dowiezie gości 
na miejsce. Pociągami lokalnemi dojechać można z Dębicy 
do Rozwadowa.

U prasza  się o wczesne zawiadomienie Stacyi o za­
miarze przybycia na oględziny.

Płachty (Wańtuchy)
rzepakowe i zbożowe z płótna konopnego i tar- 
panlingu 6 metrów długości z gotowemi pętlicami 

do zaczepienia na wozy, w cenie za 
konopne

szerokie centim etr.  200 270  335
Złr. 6 złr. 8 złr. 10 złr.

z tarpanlingu
szerokie centimetr.  225 280 335

Złr. 5 złr. 6 złr. 7 złr.
(N a  żądanie p łachty  mogą być krótszo lub dłuższe od 6 m)

Siatki
na lasy, do suszenia chmielu, lniane 100 cm. 

szerokości w cenie 15 — 20 ct. za m etr.

poleca A. BORÓWKA
Sekretarz Towarzystwa rolniczego w RZESZOWIE. (3-6)

RZEPA PASTEWNA ściernianka.
Nasiona świeże i pewne 1  litr 1  złr. p o l e c a

J. Kulisiewicz
skład nasion w Boohni.

P r o s ię t a«•

dwumiesięczne wielkiej białej angielskiej rasy 
Jorkshire po 75 centów, —  oraz dwa

bułiajl£i
jednoroczne rasy  holenderskiej po 4 5  centów za 

kilogram żywej wagi poleca (2-3)

Zarząd folwarku
kraj. szkoły roi. w Czernichowie pod Krakowem.
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Sfcłafl Nasion i Herbaty
T. LEWIECKIEJ w Krakowie

przy  ulicy S ław kow sk ie j  naprzeciw  G ra n d -H o te lu  

poleca nasiona roślin pastewnych. K oń­
ski xąb ory^iiiuliiy ainerykafiNki, 
Moliar, Szporok. K uraki gatunków naj­
powszechniej uprawianych, Marchew biała olbrzy­
mia, Lucernę oryginalną francuską, Koniczyny: 
czerwoną, szwedzką, inkarnatkę, nasiona traw, 
Rajgras angielski, włoski, Mieszankę traw gazo- 
nowyeh oraz nasiona leśne warzywne i kwiatowe, 
również Herbatę po 2 złr. 30  c t., po 2 złr. 80 ot., 
po 3 złr. 30 ct. i 3 złr. 80 ct.; Okruchy herbat 
po 1 złr. 70 ct. i 2 złr. za 7 , ker.

/ J  O

Prócz tego poleca się Skład win francuskich
znanej firmy pp. Schroder et de Constans dawniej 
S. Thade; Koniaki oryginalne i kuracyjne po 3
i 4 złr. za butelkę.. (5 q)

Tamże Skład Nawozów chemicznych.
Stowarzyszenie „Silesia-* Poleca swoje wyroby 
poddane pod kontrolę Stacyi w Czernichowie, ja- 
koto: superfosfaty, nawozy mieszane, nawozy pod- 
okopowe, mąkę kościaną, żużle Thomasa t t. d. 

Ceny umiarkowane franko Kraków.
Cenniki na żądanie przesełamy opłatnie.

Nawozy sztuczne.
M iiI K T f o s ła f y  z kwasem fosforowym, 
Superfosfaty z kwasem fosforowym i a- 

zotem,
Superfosfaty z kwasem fosforowym, a- 

zotem i potasem,
Superfosfaty z mąki z kości parowych 

i w wszelkiej możliwej kompozycyi oraz make 
s żużli Thomasa miałko mieloną ofiaruje 
pod gwarancyą zawartości. (3-10)

Dr. Roman May.
Fabryka chemiczna w Poznaniu.

Zarząd dóbr Nosówka
p. Rzeszów (2-2)

poszukuje kilkadziesiąt KirÓW mlecz­
nych do chowu.

0. k. wyłączny przywilej na

Sztuczny nawóz
jako to: najlepszą m ączkę  kostną ,  tudzież S u p e r fo s f a ty  
z mączki i w ęg la  kośc ian e g o ,  z pew nym  skutkiem dzia­
łający m ieszany  nawóz, su sz o n ą  m ączkę ro g o w ą  i k r w is tą ,  
s a le t r ę  chili jską,  naw óz w apienny , następnie oczyszczony 
w apień j fo s fo ro w y ,  takiż przyrządzony jako dodatek do

paszy dla bydła
polecają w najlepszej jakości i po n a j ta ń s z y c h  ce n ac h  f a b r .

DAWIDOWSKY i BRUKNER
F abryka  sztucznych nawozów w S ie r n d o r f  około S to c k e ra u .  

Biuro c e n t r a ln e :  IV i cii li. .Votara^assc I

Miinzera Kosy karpack ie  z  marką „ K o s a r z “
z angielskiej srebrzystej stali (Silver-Steel)

Posiadają nadzwyczajną lekkość, t rwałą  siecz- 
ność, lekki chód i elastyczność, co tylko słyn­
nej damasceńskiej stali jest właśeiwem. Przecinają 
żelazną blachę bez najmniejszego wyszczerbkif. 
Zużywają się nieznacznie. Jedno klepanie wystar­
cza na  k ilka dni. Jednem  ostrzeniem koszą do 
100 nawet 120 kroków bądź w najtwardszych 
psiankach górskich, bądź w najsuchszych zbożach 
i zaoszczędzają niem ało czasu roboty i kosztów, 
działając 4  do 6 razy wiecej od zwykłej kosy 
targowej.

Zarówno za dobroć jak i wymienione zalety 
każdej kosy przyjmujemy pełną gwarancyę.

Kosy dostarczamy w odpowiedniej formie kra­
jowej i w dowolnych długościach po następują­
cych cenach.

D ługość calt j  kosy G2 65 70 75 | 80 85 90 95 | 100 105 110 115 ctra tr.

Cena jed eo j kosy 1.05 1 10 1.20j 1.30 1.40 1.50 1.60 1.70 1.85 2 ._ 2.2 Jzłr.w.a.

Na 5kJgr. idzie I
14 13 11 10 | 9 8 7 7 6 5 5 5 | sztuk

1 kamień karpacki do ostrzenia, */„ klg. wagi. — 15 ct.

W ysyłki uskuteczniam y odwrotną pocztą li tylko za gotówkę 
lub pobraniem. Fracht pocztowy za pakiety do 5 klg. kosztuje 30 ct. 
Przy zamówieniu najmniej 10 kos, bierzemy połowę frachtu  na siebie.

aKtiT P rzy  zamówieniu kos dla więcej gospodarzy, przylepia­
my na każdej kosie karteczkę z nazwiskiem tego, do kogo takowa 
należy.

Ostrzeżenie przed oszustam i!!!
Prawdziwe Miinzera karpackie kosy są jeno te: 1) które zaopa­

trzone są zieloną karteczką z rejestrowaną m arką „Kosarz“  (po an­
gielsku ,.Mower‘-j dokładnie wedle powyższego odcisku! — jakoteż 
firm ą' „Miinzer & Co.‘- obok na listwie wybitą; 2) i sprowadzone 
są (ponieważ w handlu nigdzie się nie znaehodzą) tylko wprost od 
naszej firmy.

I0N Z E R  i S p ł .  (przedtem L. IDNZER) DROHOBYCZ
(Gallcya) (4-10)

wyłączny skład fabryczny kos z m arką  „Kosarz** 
dla Austro-W ęgier, Niemiec, Rosyi i Oryentu.



TYGODNIK ROLNICZY

Pierwsza Związkową
GARBARNIA

iv Rzeszowie, 
której wyroby znane są z jak  naj­
lepszej jakości, sprzedaje po ce­
nach  fab rycznych  : m a s t .r y lr i  
(skóry  podeszw iane) w szelkie jticłl- 
ty i skórki cielęce, 
toranzlówkl, skóry 
na pasy,ł3lankl szare i c za r­

ne szpaty ltr>. (19-0)

Ekonom
kawaler 4j3 lat liczący, posiada chlubne świadectwa z tad 
i z zagranicy, znający się dokładnie na wszelkich gałęziach 

gospodarstwa poszukuje zaraz zajęcia. (2-3)

Adres: Ekonom, poste  res t. Jfowy Saez.

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów  w  złr. za 100  kg.

Pszenica . . . . 9 30 1012
Zyto ....................... 9 — 9-72 ---
Jęczm ień....................... 7 '— 7-50 ---
O w i e s ....................... 7-25 7-50 ---
G r o c h ....................... 10 — 12 — _
Fasola . . 8 - - 12-— ---
Bobik . . . — •— —  •-- __
W y k a ....................... — •— ------- ---
Tatarka . . . . . . 1 0 - 12 - _
P r o s o ....................... 7-— 9 — _
J a g ł y ....................... 11 — 16-— _
K u kuru d za . . . . — •— ---•__ ---
Rzepak ....................... — ■■— ---*--- ---
Chmiel . -- *--- ---•__ __
Koniczyna n. czerw. . ---•--- ---•__ _
Konicz. nas. biała --*--- --*__ __
Konicz. nas. szwedzka — *-- _• _
Siano z łąk . . . 2-50 2-70 __
Siano z koniczyny . 2-50 2-80 ---
S ł o m a ....................... 2 - - 2-40 __
Kartofle hektolitr 3-20 3-40 _
Okowita 80— 95° 7 8 - - 8 2 - - __

„ kont. . . . — •— ---'__ _
M a s ł o ....................... — •75 - • 8 0 ---

Kraków
dnia 14/6

od I do przec ię
tn ie

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman.

T a r n ó w
z dnia 10 6

Rzeszów
z dnia 10/6 z

Lw ów
dnia 13/6

Wiedeń
z dnia 11/6

od do p rzec ię­
tn ie od do przec ię ­

tn ie od do przec ię ­
tn ie od do p rzec ię­

tn ie

—--*--- 925 
9-50 
7-90 
675 

10 50

9-25
9'—
7-25
7-50
8-—

950 
9.25 
8 — 
8-— 
9 —

— •-- 8-90 
7-75 
6 — 
6-75 
6-50

9 '—
8-—
7-—
7-40
9-—

—•— 9-05
8-75 
6 25 
5 90
9-25

10 — 
9-40 
8 - -  
6-— 

14-—

-- •---
8'25

950
5'50

6 75 
11-50

7-—
5‘-

750
5-50

—■—

6-50
4-50
9-50

6-— 
950

7-— 
5 - - 

11-50

6-10
10 —

—•—

5 —
6 50 
9-50 
610

11 — 
5-40

5-50 
7-— 

10 — 
675 

13-50 
5 50

—■■—

—•—
65'— 70-— nowy ------  — — *-------

—•—

P90
1-80

260

— •— —-•— —•■— — ■ _ —•—
2-70
3-60 
1-85

4-10 
4 20 
2-20

—'---

—■■— 14-50 15- — —•— 13 50 14 — — •— 1712 17-37 -------• —

W dru k arn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego

Fabryka maszyn rolniczych
i lejarnia żelaza 

Michała Donnvalda w  /Przemyślu
poleca znakom ite młocarnie z karbow anem i ce­
pam i, kieraty, wialnie i sieczkarnie w łasnego

w yrobu .

Jeneralna agencya w łasnych  siew ników  
Pr. Melicliara.

Z pow odu licznych zam ów ień up rasza  sie 
o spieszne zgłoszeni i, celom um ożliw ienia te r­
m inow ej dostaw y. (1-10)


